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    Wstęp


    The sky is the limit!


    40 zł za cztery dni w Liverpoolu, 300 zł za pięć dni w Maroku, 1000 zł za miesiąc w Gruzji – w każdym przypadku w cenie przeloty lub przejazdy, zakwaterowanie, wyżywienie i inne wydatki. Możliwe? Oczywiście! I wcale nie tak odległe, jak się na początku wydaje. To tylko kilka przykładów z naszych podróży. Są dziesiątki podobnych, a nawet jeszcze lepszych. Jeśli sam chciałbyś przeżyć coś podobnego, a nie do końca wiesz, jak to zrobić, dobrze trafiłeś!


    Wielu z Was zapewne marzyło kiedyś o dalekich podróżach i przeżyciu wielkiej przygody. Pewnie wielu z Was nadal o tym marzy. Czyta podróżnicze książki, zachwyca się podróżniczymi programami w telewizji i wzdycha, słuchając opowieści innych osób i myśląc: "jak ja bym tak chciał…". Czasem jednak ciężko jest przełożyć ten fantastyczny świat na własną przygodę, wydaje się on zbyt odległy.


    Dlatego oddajemy Wam do rąk ten skromny poradnik. Zebraliśmy w nim własne doświadczenia z podróży osiągalnych dla każdego. Niezależnie od umiejętności, wieku i zasobności portfela. Obecnie możliwości taniego podróżowania po świecie są ogromne. Niskobudżetowe linie lotnicze, liczne promocje klasycznych przewoźników, tanie linie autokarowe, autostop, couchsurfing – za stosunkowo niewielkie pieniądze można podróżować praktycznie wszędzie. Jednak nie każdy wie, jak te możliwości wykorzystać. Dlatego w niniejszej książce opisaliśmy, gdzie, kiedy i jak to robić. Poczynając od etapu planowania i przygotowania do podróży, dojazdu, po wskazówki dotyczące pobytu na miejscu; opisaliśmy znane i praktykowane przez nas sposoby taniego podróżowania, ilustrując je przykładami z naszych wyjazdów.


    Dodatkowo w książce znajdziecie także "paragony z podróży" – zwięzłe relacje z podróży do wszystkich zakątków świata, zawierające dokładny opis kosztów oraz mnóstwo praktycznych informacji na temat odwiedzanego kraju i sposobów ograniczania wydatków podczas wyjazdów. Autorami "paragonów" są Czytelnicy naszego bloga, którzy przesłali je do nas w ramach trzech edycji konkursu na najlepszy "paragon z podróży", które udało nam się do tej pory zorganizować. Potraktujcie je jako inspirację lub nawet gotowy przepis na własną podróż.


    Drzwi do Wielkiej Przygody dla każdego stoją otworem, wystarczy zrobić pierwszy krok…

  


  
    Rozdział 1.
 Jak zacząć?


    Od marzeń do konkretów


    Wielka Przygoda zawsze zaczyna się od marzeń o czymś pozornie nieosiągalnym, odległym. Tak też było w naszym przypadku. Siedzieliśmy z Bartkiem na szkolnej ławce i wygrzewaliśmy się w pierwszych wiosennych promieniach słońca. Przypadkiem mieliśmy pod ręką książkę do łaciny ze starożytną mapą Europy i zaczęło się…


    – Ale by było, jakbyśmy pojechali do Grecji!


    Standardowe marzenie – kiedy widzisz przed oczami mapę Europy, świata myślisz sobie: "Ale chciałbym tam pojechać!", chyba każdy z nas to czasem przeżywa. Sęk w tym, że większość ludzi minutę później już o tym nie pamięta: bo przecież za chwilę mam wizytę u dentysty, a na poniedziałek mam zrobić prezentację do szkoły lub sprawozdanie do pracy! I zwykle marzenia pozostają tylko marzeniami. I tak by pewnie było również z nami, gdyby nie mocne postanowienie – jedziemy!


    Jak znaleźć partnera/partnerkę na wyjazd?


    Zazwyczaj nie jest to łatwa sprawa. Ciężko znaleźć osobę, z którą będzie się musiało wytrzymać 24 godziny na dobę przez kilka tygodni i która będzie chciała jechać na wyprawę. Po ponad trzech latach wspólnego podróżowania spokojnie możemy powiedzieć, że najważniejszą cechą, którą należy brać pod uwagę przy szukaniu kompana, jest CHĘĆ. Właśnie chęć była najważniejszą rzeczą, która pozwoliła nam w ogóle razem gdziekolwiek wyruszyć. Bo kiedy chcesz przeżyć prawdziwą przygodę, inne cechy osobowości stają się tylko tłem. Kiedy posiadasz chęć, ale taką prawdziwą, podpartą wewnętrznym przekonaniem, że musi się udać, a nie połowicznym "ja chcę jechać, ale może być ciężko to zrobić", możesz wyruszać w podróż. I tylko owa chęć sprawiła, że ja i Bartek pewnego słonecznego poranka wzięliśmy plecaki i ruszyliśmy na podbój Europy, bowiem mimo że chodziliśmy do tej samej klasy, nie przyjaźniliśmy się i każdy z nas miał swoją, całkiem odrębną "niszę ekologiczną". Żaden z naszych znajomych nie dałby złamanego grosza, że możemy razem wylądować w wirze Przygody. Ale Bartek, podobnie jak ja i w przeciwieństwie do kilkudziesięciu innych potencjalnych kompanów do przygody, posiadał prawdziwą chęć…


    A jak rozpoznać w człowieku, czy posiada prawdziwą chęć? To proste: nie zadaje pytań: Jak? Gdzie? Czym? Tylko: Kiedy?


    [image: Na rogatkach Banja Luki[ps].psd]


    Na rogatkach Banja Luki, Bośnia


    Co zrobić, żeby wyruszyć w trasę i przeżyć Wielką Przygodę?


    Na to pytanie nie ma jednej odpowiedzi. Łatwo za to sformuować kilka sprawdzonych podpowiedzi, dzięki którym każdy będzie mógł zrobić swój własny pierwszy krok do Przygody. A zatem – z nami było tak…


    Trzeba wyznaczać sobie cele, które początkowo wydają się nam nie do osiągnięcia


    Byliśmy świeżo po maturze, pełni energii i z perspektywą najdłuższych wakacji w życiu. Wiedzieliśmy już, że gdzieś jedziemy razem, początkowo miała to być wyprawa rowerowa, później Bartek zaproponował stopa. Z grubsza obraliśmy też kierunek – południe i miejsce skąd wyruszymy – granica w Barwinku. A plan? Tak naprawdę planu nie było. O Grecji wspominaliśmy właściwie tylko w żartach, a nawet wtedy obliczaliśmy, że podróż tam zajęłaby nam jakieś 7–10 dni. Prawdę mówiąc zakładaliśmy, że w kilka dni, "małymi kroczkami" dotrzemy nad Balaton, tam spędzimy kilka dni i spokojnie wrócimy do Polski. Zapomnieliśmy o jednym: kiedy przekroczysz próg Przygody – spakujesz plecak i wyjdziesz z domu, prawa rządzące rutynowym i przewidywalnym codziennym życiem przestają istnieć…
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    Śniadanie w Budapeszcie


    Trzeba zawczasu wyznaczyć sobie konkretny termin wyjazdu i kurczowo się go trzymać


    Początkowo mieliśmy wyruszyć w środę, ale ja potrzebowałem jeszcze jednego dnia na przygotowania, więc naszą przygodę rozpoczęliśmy w czwartek 4 czerwca. To naprawdę niesamowite. Gdybyśmy wyruszyli zgodnie z pierwotnym planem – w środę, ba, gdybyśmy umówili się godzinę później, ta wyprawa mogłoby się zakończyć jeszcze na granicy. A może dojechalibyśmy jeszcze dalej? Kiedy pomyślę o setkach miejsc, które widzieliśmy, i dziesiątkach ludzi, których poznaliśmy, trudno mi sobie wyobrazić, że gdyby nie to, że frytki pewnego Węgra były trochę za słone, przez co musiał kupić sobie herbatę i dlatego kiedy ją pił, musiał trochę zwolnić i nie pędził po autostradzie 150 km/h i tylko dlatego zdążył nas zauważyć, machających tabliczką z napisem "Szeged", dzisiaj nie mógłbym o niczym napisać, bo nie miałbym o czym, to nawet moja, dosyć bujna, wyobraźnia kapituluje. Takich splotów zdarzeń, miejsc, ludzi było podczas naszej podróży setki i najmniejszy szczegół mógł skierować nasze losy w kompletnie inną stronę. To jest najbardziej niesamowite w podróżowaniu na stopa, bez planu i celu.


    Już podczas pierwszego, dziewiczego i najkrótszego etapu naszej podróży Rzeszów – Dukla zaobserwowaliśmy, że "coś" wisi nad naszą wyprawą. Bowiem na przesiadkę do autobusu do Barwinka mieliśmy w Dukli 5 minut, więc gdyby nasz bus się spóźnił, nie zdążylibyśmy na niego. A tu masz! Przed samym wjazdem do miasteczka kilometrowy korek. "No to jesteśmy załatwieni" – pomyślałem. Nagle pewna Pani, która siedziała w busie nieopodal nas, wyciąga komórkę i słyszymy: "Anna Kowalska z Generalnej Dyrekcji Dróg Krajowych i Autostrad. Co to za korek od strony Rzeszowa? Macie kontrolować ruch, a co robicie?! Puszczać mi go z tej strony, ale już!". Tym sposobem zdążyliśmy na autobus i w Barwinku byliśmy przed południem.


    Warto wierzyć nawet w najmniej prawdopodobne scenariusze i dać się ponieść przygodzie


    Teraz dopiero miała się zacząć zabawa, chociaż prawdę mówiąc, nie nastawiałem się na żadne cuda. Na granicy stoi kilka tirów, osobówki przejeżdżają bez zatrzymywania się. Czuję lekki stres, Bartek pewnie też. Kiedy wysiedliśmy z autobusu, Bartek zaczął ubierać cieplejsze ubrania.


    – Nie ubieraj się, bo zaraz łapiemy stopa do Budapesztu! – zażartowałem dla rozluźnienia atmosfery.


    – Ta, na pewno.


    Nie jest łatwo zagadywać obcych ludzi i prosić ich o przysługę, więc na rozgrzewkę poszliśmy do pobliskiej restauracji poprosić o karton, żeby napisać na nim cel naszej podróży (którego sami wtedy jeszcze nie znaliśmy). Kiedy wychodziliśmy z budynku na parking, podjechał tir na polskich numerach.


    – Bartek, właściwie, ile kierowca ma w kabinie miejsc? – zapytałem.


    – Nie wiem. A może zapytajmy tego gościa, czy nas nie weźmie?


    – No to dawaj!


    – Ty idź pierwszy – żaden z nas nie mógł się przełamać.


    W końcu postanowiłem najpierw zasięgnąć informacji. Podeszliśmy do niego speszeni. Wydawał się sympatyczny. Krótkie ciemne włosy, trochę niechlujnie ubrany, na oko dwadzieścia kilka lat, więc niewiele starszy od nas.


    – Przepraszam – zagaiłem – ile jest miejsc w takim tirze?


    – Dwa – odparł. – Jedno dla kierowcy i drugie dla pasażera. Ale kiedyś wiozłem nawet pięć osób! – wymieniliśmy z Bartkiem ukradkowe uśmiechy.


    – A gdzie Pan teraz jedzie?


    – A, do Budapesztu – gdyby w tym momencie ktoś zrobił nam zdjęcie, zobaczyłby na nim cztery iskierki, które błysnęły w naszych oczach.


    – Nie zabrałby Pan nas ze sobą?


    – A znacie drogę? Bo ja tam pierwszy raz jadę. Taką mi robotę dali.


    – Taaaaak! Znamy, znamy, mamy mapę, niech się Pan nie martwi, my Pana poprowadzimy.


    – No to dobra. Teraz mam przerwę, odjazd za godzinkę.


    Jest! Pierwszy strzał i pierwsza dziesiątka! I to akurat do Budapesztu.


    – Nieźle wykrakałeś – śmiał się Bartek.
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    Budapesztański parlament


    Warto być otwartym na ludzi


    Paweł – bo tak miał na imię kierowca – pochodził z Chełma i wiózł "na Madziary" transport muszli klozetowych. Doborowe towarzystwo. Wtedy po raz pierwszy poznaliśmy, że podróżowanie na stopa to nie tylko miejsca, ale przede wszystkim ludzie i ich historie i mieliśmy się o tym dobitnie przekonać już niedługo. Dla wielu z tych ludzi rozmowa z nami była jakby wizytą u psychologa. Początkowo nikt wiele się nie odzywał, ale po jakimś czasie padało: "W życiu nie jest łatwo. Ja…" – i w tym miejscu mógłbym opisać dziesiątki fascynujących historii, których dane nam było wysłuchać.


    Paweł faktycznie nie bardzo radził sobie z trasą, w pewnym momencie wjechaliśmy w ślepy zaułek, innym razem zawracaliśmy na podwójnej ciągłej pod okiem węgierskiej policji (tirem!), ale koniec końców po południu pierwszego dnia zameldowaliśmy się w Budapeszcie. Dopiero tutaj poczuliśmy ciężar naszych plecaków – 80-litrowy plecak, a w nim: ubrania, wszelkie gadżety, namiot, konserwy (coś za coś, gdyby nie to, że dźwigaliśmy w plecakach 8 kg samych konserw plus inne jedzenie, nigdy nie udałoby się nam zaliczyć tej wyprawy, zamykając się w 75 euro na głowę) daje o sobie znać. A mieliśmy do pokonania tylko kilka kilometrów z autostrady do centrum. Gdybyśmy wiedzieli, co nas już niedługo czeka, pewnie nie zajęknęlibyśmy się ani słowem.


    Nie można bać się nawet najdziwniejszych rozwiązań


    Budapeszt wydawał nam się fantastyczny. Na pewno znacie to uczucie, jak pojawiacie się w jakimś dużym, ładnym mieście, daleko od domu. Wszystko wydaje się takie wspaniałe. Słońce schowało się już za horyzontem, dlatego postanowiliśmy poszukać jakiegoś schroniska młodzieżowego, których opis mieliśmy w naszym przewodniku. Zdarzenie, które nas wtedy spotkało, choć pozornie było tylko stratą czasu, otworzyło nasze głowy na inny, wyższy poziom postrzegania rzeczywistości – świata, a tym samym podróżowania; sprawiło, że na naszych wskaźnikach WOLNOŚĆ przeskoczyła o jedną kreseczkę do góry. A co się właściwie wtedy zdarzyło? Ano to, że nie wzięliśmy poprawki, że nasz przewodnik został napisany w 1996 roku, czyli 13 lat przed naszym wyjazdem. Niestety wpadliśmy na to dopiero, kiedy przemierzyliśmy całe miasto wzdłuż i wszerz w poszukiwaniu nieistniejących już schronisk. Plecaki ciążyły, godziny mijały, a miny rzedły. W końcu po kolacji, złożonej z chleba i konserw, odezwał się we mnie nawyk nabyty w ciągu ośmiu lat spędzonych w harcerstwie.
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    Wzgórze Gellerta


    – Bartek, nie ma innej opcji, idziemy spać gdzieś w krzaki, bo mnie szlag trafi, jak będziemy dalej błądzić po tym Budapeszcie.


    – No, OK. Tylko gdzie masz zamiar rozłożyć ten namiot?


    – Hmm – rozejrzałem się dookoła. Las, dzicz – tego nam trzeba. Tylko gdzie to znaleźć w prawie dwumilionowym mieście? Wtedy spojrzałem na Wzgórze Gellerta.


    – Tam!


    Trzeba zdawać sobie sprawę, że nie zawsze będzie łatwo i przyjemnie


    Znalezienie miejsca na rozbicie namiotu w głównym parku miasta, położonym na stromym wzniesieniu nie było łatwe. Ale nie tylko warunki terenowe były mało sprzyjające. Drugą sprawą było to, że po prostu trochę się baliśmy. Jeszcze wczoraj w ciepłym łóżeczku, wypasiona kolacja, telewizor, a teraz przedzieramy się przez krzaki i szukamy jakiegoś "wypłaszczenia" i w takim miejscu, żeby nie było nas widać ze ścieżki. Tutaj muszę wyjaśnić jedną kwestię, której pewnie wielu z Was tłumaczyć nie trzeba, a już na pewno nie harcerzom. Przyroda = bezpieczeństwo, przyroda = pełna, niczym nieograniczona wolność. Jedyny rodzaj strachu, jaki nas nękał, był związany z człowiekiem. Czy ktoś nas okradnie, czy nas pobije, czy wlepi mandat za spanie w parku? Wtedy uświadomiliśmy sobie, że żadne schronisko, żaden hostel czy nocleg u kogoś w domu nie da się porównać z sytuacją, w której w obcym kraju, poza głównymi miastami szukasz jakiegoś dzikiego zakątka, blisko rzeki lub strumienia, rozbijasz namiot i czujesz, że jesteś mieszkańcem Ziemi i możesz korzystać ze wszystkich jej zasobów bez ograniczeń. Kiedy budzisz się daleko od domu, wychodzisz z namiotu, ptaki śpiewają, wilgotne rośliny budzą twoje zmęczone stopy i idziesz nad strumień, żeby przygotować się do nowego dnia pełnego przygód.
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    Oczywiście w mieście znalezienie w miarę odludnego miejsca jest dosyć trudne, o czym przekonaliśmy się dosyć szybko. Kiedy w końcu po kilkudziesięciuminutowych poszukiwaniach udało nam się znaleźć w miarę płaskie miejsce, od razu zaczęliśmy się rozbijać. W pewnym momencie poświeciłem przypadkowo latarką w krzaki w naszym bezpośrednim sąsiedztwie.


    – Ty, poświeć tam jeszcze raz – powiedział Bartek.


    Kiedy spełniłem jego życzenie, latarka oświetliła nam smacznie śpiącego miejscowego kloszarda. No cóż, zajęte. Musimy iść dalej…


    W końcu rozbiliśmy się kompletnie nieosłonięci, kilka metrów od ścieżki, na nachylonym i niewygodnym podłożu. I była to pierwsza noc naszego wspaniałego namiotu (więcej o namiocie – zob. s. 47).


    Po pierwsze, po drugie, po trzecie – Enjoy!


    Pobudkę zapewnili nam Węgrzy uprawiający na parkowych ścieżkach poranny jogging. Szybko zwinęliśmy bety i hajda na wzgórze. A tam standardowa procedura: zmęczeni po ciężkiej nocy, połamani, głodni, spragnieni – ale jeden rzut oka na panoramę miasta i wszystko, co negatywne, znika. Wschody, zachody słońca, pejzaże – da się im zrobić zdjęcie, ale patrząc na fotografię, nie można "poczuć" przestrzeni. Na nas – i myślę, że na wielu wędrowców – działają, jak balsam na zbolałe mięśnie, jak pyszny świeżutki rogalik na śniadanie, który daje energię do działania na cały dzień. To był nasz pierwszy genialny "widoczek", a dane nam było zobaczyć ich podczas tej podróży jeszcze sporo…


    Tak wyglądał początek naszej pierwszej "wielkiej" podróży. W każdej następnej było już z górki. Tak jak ze wszystkim, najtrudniejsze to zrobić pierwszy krok. Przy podróży autostopem oznacza on ustawienie się na drodze z wyciągniętym kciukiem lub tabliczką, przy podróży samolotem jest to moment kliknięcia w systemie rezerwacyjnym przycisku "Kup bilet", nieważne jak, nieważne gdzie. Po prostu zrób to! Zapewniamy Cię, że nie pożałujesz…

  


  
    Rozdział 2.
 Gdzie jechać?


    Kierunek – świat!


    Wyjazdy na własną rękę rządzą się innymi prawami niż standardowe wakacje i choć tak naprawdę wszystko powinno zależeć od własnych upodobań i preferencji, to są kierunki wybierane przez indywidualnych turystów częściej niż pozostałe. Bez znaczenia, czy są to miejsca dalsze, czy bliższe, "plecakowi" podróżnicy najczęściej wybierają kraje, w których ceny są stosunkowo niskie, miejscowa ludność otwarta i ekstrawertyczna, kultura przynajmniej delikatnie egzotyczna i nieznana, a poziom bezpieczeństwa jest na tyle wysoki, że nie trzeba nosić przy sobie osinowego kołka. Cele wypraw potrafią być przeróżne. Jedyni szukają przygód na bezdrożach, inni kąpią się w pełnych pociągających zapachów i przesiąkniętych mistycyzmem azjatyckich cywilizacjach, są też tacy, których zadawala sam fakt bycia w drodze, nieważne dokąd się podróżuje. Określenie swoich potrzeb i wybór odpowiedniego miejsca na ich realizację to bardzo istotna sprawa i właśnie te wewnętrzne kryteria, inne dla każdego z osobna, powinny przede wszystkim wyznaczać cel wyjazdu. Szkoda będzie odwiedzać miejsca, które okażą się nietrafione, nie pozwolą spełnić przedwyjazdowych marzeń i doznać spodziewanych emocji. Nie warto się zanadto sugerować. Ludzie często ruszają w trasę pod wpływem opinii innych, przypadkiem oglądanych podczas jazdy po mieście reklam, ukratkiem przenikających do świadomości informacji z turystycznych broszur i ogólnych wakacyjnych tendencji. Każda podróż będzie najbardziej wartościowa i zadowalająca, kiedy podróżny odkryje w sobie odpowiednie potrzeby, odnajdzie osobiste pokłady ciekawości i popyt na prywatne wyzwania i będzie za nimi podążał, nie za tymi, które ktoś lub coś podsunie mu pod nos. Dlatego cele wyjazdów powinny być wybierane zupełnie suwerennie, bez sugestywnych wpływów zewnętrznych i świadomie. Uczucie niedosytu po powrocie do domu to bardzo nieprzyjemna i niepożądana sytuacja, a każda przemyślana decyzja co do kierunku podróży zmniejsza ryzyko ich wystąpienia.
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    Na szczycie Tubkala, Maroko


    Kiedy uda się już sprecyzować własne potrzeby, nie pozostaje nic innego jak wybrać jedno z miejsc mieszczących się w wyznaczonych klamrach. Skupmy się na początku na tym, gdzie powinni szukać szczęścia ludzie, którzy chcą przede wszystkim podróżować tanio. W ludzkich głowach zupełnie błędnie i niesłusznie zakorzeniło się przekonanie, że podróżowanie jest drogie i w pewnym sensie ekskluzywne – mogą sobie na tę przyjemność pozwolić osoby o co najmniej solidnych zarobkach. Nic bardziej mylnego – odwiedzanie wspaniałych i wymarzonych miejsc jest tak naprawdę kwestią determinacji i zainteresowania się tematem, a nie przyjemnością wyłącznie dla tych z grubym portfelem i przynajmniej pięcioma zerami na koncie. Społeczność osób podróżujących na własną rękę udowadnia to od lat i nietrudno się o tym przekonać, przykładów godnych naśladowania jest mnóstwo.


    Przede wszystkim – tanio


    Wczujmy się w sytuację osoby, którą nie bardzo obchodzi, gdzie pojedzie, interesuje ją tylko, aby zobaczyć coś, czego jeszcze nie widziała i nie wydać przy tym całorocznych oszczędności i zasłużonej "trzynastki". Trochę pojeździć, być w drodze, pośmiać się, przywieźć niezwykłe wspomnienia, którymi będzie można pochwalić się znajomym przy piątkowym piwie i zarazem móc o nich z kunsztem opowiedzieć przy wigilijnym stole. Ten tekst nie jest przepisem, jak za pół tysiąca złotych wegetować w bieszczadzkiej chatce przez pół roku ani też wskazówką pomagającą objechać za tę kwotę Szwajcarię w tę i we w tę (co oczywiście jest możliwe), ale dowodem na to, że spryt, wiedza i otworzenie się na nowy sposób myślenia sprawią, że tanie i wymarzone podróże przestaną być nieosiągalne. Podstawowe zasady działania są prostsze i bardziej oczywiste niż ktokolwiek by się spodziewał. Nie wiedzieć czemu olbrzymia część osób dysponujących skromnym budżetem wybierających się w podróż nieświadomie robi sobie na złość, działając zupełnie odwrotnie, przez co doświadcza nie do końca satysfakcjonującego odpoczynku, bo za krótko, bo za drogo, bo kelner nie wytarł porządnie sztućców w restauracji, a autokar spóźnił się 45 minut. To wszystko można przebiegle odczarować jednym, łagodnym ruchem czarodziejskiej, podróżniczej pałeczki. Wystarczy zrobić tak. Bez względu na posiadaną kwotę i czas wystarczy po prostu wybrać kraj, w którym ceny produktów spożywczych i usług są niższe, nic więcej. Jeśli połączymy to w odpowiedni sposób ze znalezieniem odpowiedniego i w miarę taniego transportu na miejsce, otrzymujemy nadspodziewanie niedrogi wyjazd. Są to zwykle państwa mniej znane z turystycznych folderów, niewypełnione przyjezdnymi, niedorównujące pod względem infrastruktury światowym potentatom turystyki, ale równie wciągające, mniej odkryte i mniej skażone wpływem pozwalających sobie na wszystko turystów. Nie będąc fascynatem epoki napoleońskiej i średniowiecznych zamków, tak samo jak we Francji, ale za o wiele mniejsze pieniądze można cieszyć się wypoczynkiem w północnej Afryce. Przykładowo kraj, który bardzo dobrze znamy już z własnego doświadczenia – Maroko. Kraina niezwykle ciekawa i różnorodna: przejeżdżając od pustynnych regionów Sahary, przez sięgające 4 tys. m n.p.m. szczyty Atlasu, po ciche i wyjątkowe plaże nad Oceanem Atlantyckim – doskonale można poznać arabski świat i jego dumną i nieco chaotyczną kulturę. Wielu indywidualnych turystów jeździ tam ze względu na niewysokie ceny. W centrum każdego z wielkich miast – Marrakeszu, Fezu, Meknesu, Casablanki czy Tangeru znajdziemy bez problemu nocleg w granicach 15–20 zł, koszt dziennego wyżywienia, oczywiście bez dań podawanych na srebrnej tacy, ale mimo wszystko solidne i syte posiłki, zamknąć można w 10–15 zł, a ceny transportu publicznego są niższe od polskich. Licząc więc, że dziennie wydaje się około 30 zł, miesiąc podróży po Maroku, dodając jeszcze kilka nieprzewidzianych wydatków i pamiątki, może kosztować około 1200–1300 zł.
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    Indyjskie uliczne jedzenie


    Transport? W promocji bilety kosztują często kilkaset złotych w dwie strony, nam udało się polecieć raz za 150 zł, drugim razem za 300 zł tam i z powrotem. Miesiąc wakacji w cieplutkim, frapującym kraju, gdzie można wypocząć, pozwiedzać, otrzeć się o inny styl życia i mentalność? Nie ma żadnych przeciwwskazań. Wszystko to jest zaledwie na wyciągnięcie ręki.


    Indie. Kraj, w którym standard życia jest przerażająco niski. Wynikają z tego niewielkie koszty utrzymania, co samoczynnie przekłada się na cenowy raj dla przybyszy z Europy. Jeśli pojedziemy do Indii sami, bez zorganizowanej grupy, dostępność noclegów za 2–3 dolary jest ogromna, a posiłki kosztują faktycznie grosze. Wydatki na transport wewnątrz kraju także są porażająco niskie. A kraj jest fascynujący. Monumentalne świątynie, skomplikowany i niezwykły system duchowy, zupełnie inna struktura społeczna i odmienny od europejskiego cykl dnia, jedna z najstarszych i wybijających się ponad inne kultur na świecie. Wystarczy 150–200 dolarów, aby z pełnym poczuciem finansowego bezpieczeństwa być częścią tego wszystkiego przez miesiąc. Trzeba się tam jeszcze oczywiście dostać, ale i tutaj wcale nie trzeba trwonić życiowych oszczędności. Przy dobrych wiatrach zapłaci się 1300–1500 zł za loty w dwie strony. Doliczając wizę (ok. 220 zł) i – opcjonalnie – szczepienia (ok. 500 zł), za mniej więcej 3000 zł przez 30 dni można się rozkoszować pobytem w Indiach. Cena jest wiec porównywalna z niecałymi dwoma tygodniami objazdówki po Hiszpanii. Są miejsca, gdzie podróżowanie na własną rękę wychodzi znacznie taniej. Jest też zdecydowanie ciekawsze, intensywne i swobodne.


    Co zrobić, jeśli się ma jedynie parę stówek w kieszeni? Zdecydować się na jazdę autostopem i spanie na dziko, czyli ograniczyć koszty dwóch najbardziej pochłaniających w podróży pieniądze czynników – transportu i noclegów. Wydaje się jednak, że stanie z wyciągniętym kciukiem przy drodze i pakowanie się do małego i nieestetycznego namiotu na noc to domena ludzi młodych. Wcale nie musi tak być! W przeróżnych miejscach na świecie z autostopu korzystają ludzie w różnym wieku. Wystarczy pokierować się własnymi chęciami i pragnieniami, a nie strachem przed reakcją innych, i realizować samodzielne podróże, nie zwracając w ogóle uwagi na zasobność portfela. Ludzie starsi, nawet dziadkowie, potrafią jeździć na stopa i czerpać z tego nieopisaną radość. I nikt, kto zaczął nawet w późnym wieku, w którym pozornie wydawałoby się, że tak się nie robi, że niby nie przystoi, nie żałował swojej decyzji. Wystarczy popchnąć pierwszą kostkę domina. Jazda stopem połączona jeszcze ze spaniem w namiocie daje niemalże nieograniczone możliwości pod względem finansowym. Miesiąc w Gruzji za 500 zł, miesiąc w Iranie za 900 zł, trzy tygodnie podróżowania po Bałkanach za 450 zł czy dookoła Polski za 150 zł. To już jest naprawdę tanie podróżowanie. Wystarczy wyjść z domu i zacząć swoją przygodę. Wszystkie bariery są w głowie, nie na bankowym rachunku.


    Najlepiej stopa łapie się w…


    Gdy zdecydujemy się na wyjazd autostopowy, przyda się wiedzieć, w których krajach łapie się go lepiej, w których gorzej, gdzie jest praktykowany przez miejscowych, a gdzie nikt o nim nie słyszał, a przede wszystkim, czy jest prawnie dozwolony, czy nie (wszyscy stosujemy się do przepisów!). Różne podejście do autostopowiczów we Francji, w Bośni, Japonii czy Gruzji ma swoje przyczyny. Da się zauważyć, że nieco gorzej stopa łapie się w krajach wysoko rozwiniętych, gdzie ludzie nie muszą martwić się o swój los, jeden od drugiego jest niemal niezależny, w radio w kółko lecą światowe hity muzyki pop, kinowe premiery odbywają się w pierwszej kolejności, nowe krzyki mody dobiegają właśnie stamtąd, a konsumpcjonizm jest niemal religią. W tych europejskich mocarstwach stojący przy pełnej pędzących, drogich aut solidnej autostradzie dzielny autostopowicz jest przeważnie zupełnie ignorowany przez kierowców myślących o swoich kolejnych obowiązkach i martwiących się o stan tapicerki siedzenia pasażera. Chociaż jeżdżenie stopem właśnie do Europy Zachodniej także dostarcza niezapomnianych wrażeń i przygód, to są kierunki wygodniejsze, przyjemniejsze, łatwiejsze i bardziej ekscytujące niż tereny leżące za lewym brzegiem Odry. I wcale nie trzeba daleko szukać. Wystarczy spojrzeć na Bałkany. Kraje byłej Jugosławii reprezentują drugi typ podejścia do autostopowania, ten bardziej przychylny, kontaktowy (kierowcy potrafią spojrzeć na sytuację z perspektywy autostopowicza). Generalnie stopa łapie się lepiej tam, gdzie ludzie są sobie bliżsi, łączy ich chęć wzajemnego pomagania sobie, co powoduje, że wszystkim może żyć się lepiej. Emocje te wynikają z przeciętnego stanu posiadania tych ludzi, pozwalającego im tylko mniej więcej na utrzymanie się. W krajach o takiej strukturze społeczeństwa stopa łapie się dużo sprawniej, najłatwiej także nawiązać żywe kontakty towarzyskie i poznać życie od kuchni. Takim miejscem są właśnie na przykład Bałkany, których mieszkańców okrutna historia nauczyła, że trzeba sobie wzajemnie pomagać, nauczyła szacunku do drugiej osoby i otwartości. Przyuczyła ich także kombinatorstwa i nacjonalizmu, ale skupmy się na pozytywnych cechach.


    Po Serbii, Bośni i Hercegowinie czy Macedonii stopem jeździ się znakomicie. Mieszkający tam ludzie są gotowi wyciągnąć człowieka z niedogodnej sytuacji, automatycznie nasuwa im się myśl o zatrzymaniu się i podwiezieniu autostopowicza. Tym bardziej że na Bałkanach jazda stopem nikogo nie dziwi. Rodzimym mieszkańcom często szkoda pieniędzy na transport publiczny, dlatego łapią stopa chcąc przemieścić się z wioski do wioski. Widok stojącej przy trasie osoby wymachującej kciukiem nikogo tu nie dziwi, czego nie można powiedzieć o Europie Zachodniej, gdzie wielu młodych ludzi z pogardliwym uśmiechem patrzy na autostopowiczów. Bałkany, pełne żywiołowych i energicznych dusz, które lubią się cieszyć chwilą i ekscytować się małymi rzeczami, gdyż ciężko im ustabilizować własne życie na wygodnym i pożądanym przez siebie poziomie, to wciąż kraina nie do końca przetartych szlaków i niewysłuchanych historii. Podczas jazdy na stopa kontakt z obcymi ludźmi jest nieunikniony, a właśnie tutaj obie strony mogą wykorzystać go jak najlepiej. Nie ma powodów, aby myśleć o Bałkanach jako o zbiorze biednych i rozsypujących się państw – o nie, zupełnie nie tak chcę to przedstawić – kraina ta jest pełna śladów wojny, która nie tylko miała wpływ na warunki materialne wielu mieszkańców, ale też odcisnęła piętno na ich mentalności.
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    Jazda stopem sprawdza się także wspaniale jako środek transportu w państwach dawkujących swoim mieszkańcom dostęp do niezależnych i zagranicznych mediów, tuszujących niewygodne fakty. Ludzie tam chętnie podwożą obcokrajowców i nawiązują z nimi kontakt między innymi dlatego, że są ciekawi, co się dzieje "na zewnątrz" i jakie opinie krążą na temat ich kraju i ważnych wydarzeń politycznych. Takim państwem jest na przykład Iran. Stopem po Iranie? Przecież to niebezpieczne, wojna, separatyści, zamachy, toż to samobójstwo! Takie myśli nasuną się każdemu laikowi, który wiedzę na ten temat czerpie z wieczornych wiadomości i nagłówków portali internetowych. Oczywiście jest to myślenie błędne i stereotypowe. Wystarczy wykazać minimalne zainteresowanie, aby przekonać się, że zwykli Persowie chętnie przyjmują gości, cieszą się, gdy przyjeżdżają do nich obcokrajowcy, są bardzo kontaktowi, rozmowni i często spotkanie z przyjezdnym traktują jako wydarzenie. Każdy, kto podróżował stopem po Iranie, z pewnością zaznał tam niebywałej opieki, troski i przy okazji musiał odpowiedzieć na serię wnikliwych pytań na życiowe tematy. Wystarczy wiedzieć tylko, w które regiony się nie zapuszczać (te wydarzenia przedstawione w mediach jednak nie są aranżowane w telewizyjnym studio), a wyprawa stopem po Iranie powinna się udać znakomicie.
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    Łapanie stopa w firmowej koszulce


    Genetycznie zainstalowana ludzka potrzeba zdobywania wiedzy o świecie także jest powodem zabierania ze sobą autostopowiczów. Ci, którzy sami nie mogą podróżować, czerpią wiedzę o świecie od podróżnych, którzy przyjeżdżają w ich strony. Stojący przy drodze autostopowicz to dla kierowcy w Tadżykistanie, Uzbekistanie czy Kirgistanie okazja do zobaczenia kogoś z zewnątrz, dowiedzenia się czegoś o jakimś dalekim kraju. Często nie kończy się na samym podwiezieniu, zainteresowany przybyszem człowiek zapalczywie spróbuje zaprosić swojego gościa na obiad czy nawet na nocleg. Przede wszystkim żeby się czegoś dowiedzieć, ale także dla prestiżu – w jego 500-osobowej wiosce być może od dawna nie było już nikogo o całkiem białym kolorze skóry i sąsiedzi z zazdrością będą spoglądali w kierunku domu, w którym śpi ktoś, kto przybył z tak daleka. Tym niespodziewanym spotkaniom śmiałego człowieka, który wyprawił się do dalekiego kraju, co odradzali mu przed wyjazdem wszyscy znajomi, z kirgiskim tubylcem prowadzącym nieskomplikowany żywot pasterza towarzyszy również zwykły element ludzkiej życzliwości i troski o drugiego człowieka. Opiekuńcze, bezwarunkowe zachowanie człowieka, który nie spodziewa się żadnej zapłaty, u nieznajomego, wychowanego w innych warunkach, dźwigającego zupełnie inny historyczny i mentalny ciężar, budzi wewnętrzne poczucie ludzkiej wspólnoty bez granic. To piękne, przelotne uczucie jest wielką zaletą autostopowego podróżowania; niewłaściwie byłoby na nie liczyć czy widzieć w nim szansę na kolejny darmowy nocleg czy posiłek, ale można się go spodziewać.


    Ale jak czegokolwiek o świecie ma się od podróżnego dowiedzieć kirgiski pasterz niewładający nawet na poziomie pre-intermediate językiem angielskim? Jemu nie potrzeba wcale rozmów o sytuacji gospodarczej w Europie, czy frank leci, czy rośnie i co nowego w sprawie emisji CO2 do atmosfery ustalono ostatnio na kolejnym wystawnym szczycie G8. Już poprzez samo wspólne przebywanie ma możliwość odebrania mnóstwa nieznanych mu dotąd sygnałów. Dla niego wiedza o tym, co odległe, dalekie i niedostępne, to śniady kolor skóry, radosne, wesołe, niezmęczone od pustynnego słońca oczy, jasne, gładkie włosy, sposób poruszania się, zachowanie przy stole. Do tego kilka pytań o metrykę i o to, co podróżny tu robi i jak się tu znalazł. Nawet rozmowy o podstawowych życiowych kwestiach są doskonałą podzięką dla kogoś, kto dobrowolnie decyduje się podwieźć, ugościć nas za darmo. Azja Centralna to świetne miejsce na jazdę autostopem. A z Warszawy w linii prostej bliżej tam niż do Egiptu i niewiele dalej niż do Lizbony.


    Polecieć gdzieś za 100 złotych?


    Krążąc wciąż wokół tematu tanich podróży, koniecznie trzeba rzucić okiem na niełatwo przyswajalne, dezorientujące promocje przewoźników lotniczych. Z wiru gęstniejącej walki tanich linii wyciągnąć można bilety w cenie dobrych jeansów, wejściówek na żużlowy mecz czy nawet w cenie kufla piwa. Nie interesując się miejscem wyjazdu, a jedynie jego kosztami, bez zaciskania pasa wybrać się można do wielu europejskich miast. Loty do Barcelony za 150 zł, do Tbilisi za 400 zł, do Skandynawii za 50 zł, na Maltę za 200 zł – wszystkie ceny za połączenia w dwie strony. A to tylko niektóre z non stop aktualnych ofert. WizzAir, RyainAir i EasyJet przygotowują dla swoich klientów ograniczone ilości biletów na wybrane połączenia, które rozchodzą się doskonale. Kiedy widzimy takie ceny, od razu pojawiają się wątpliwości, czy nie ma w tym jakichś ukrytych opłat i matactwa. Wszystkie wątpliwości rozwieje podrozdział "Samolot" (w rozdziale 6.).


    Latanie za grosze zrobiło się bardzo popularne i dziś nikt nie wyobraża sobie funkcjonowania najważniejszych tanich przewoźników bez ich powalających promocji. W zależności od lotniska, z Polski tanio można polecieć właściwie w każdy zakątek Europy.


    Gdzie na pierwszy wyjazd?


    Właściwie to gdziekolwiek, najważniejsze, żeby ruszyć, zdecydować się, zadebiutować. Zaczynając dopiero swoją przygodę z samodzielnym podróżowaniem, lepiej będzie jednak wybrać się gdzieś blisko, do miejsca, które należy do znanego nam kręgu cywilizacyjnego. Rozsądnie będzie nie zaczynać od miejsc wyraźnie odmiennych kulturowo. Naprawdę może to wywołać spory szok i poczucie zagubienia oraz bezradności. A tylko na to czekają miejscowi żyjący z wyzyskiwania przyjezdnych. Przykładowo w Indiach, krajach arabskich czy Gambii nieobeznany, samodzielny turysta od razu rzuca się w oczy przebiegłym, chytrym i cwanym handlarzom, którzy będą starali się wykorzystać niewiedzę niedoświadczonego turysty i naciągnąć go na pieniądze. Nieważne, jaki kto jest sprytny i uczulony na matactwa, powtarzający po kilkadziesiąt razy dziennie te same sztuczki miejscowi i tak znajdą sposób, aby zrobić swoje. Dalsze wojaże w nieznane przyciągają jak magnez, ale za pierwszym razem lepiej oszczędzić sobie nieprzyjemności i nie rzucać się od razu na głęboką wodę. Indywidualny turysta niemający obycia w wyprawach na własną rękę może napotkać spore trudności, jeśli wybierze się w nieodpowiednie miejsce. Najlepszym wyjściem będzie rozpoczęcie od czegoś bliższego, znanego i pewnego, a dopiero potem, po nabraniu przydatnych nawyków i przyzwyczajeń, eksploracja krain rządzących się własną, osobliwą specyfiką.
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    Amsterdamski kanał


    Na pierwsze dalekie wyprawy doskonale nadają się na przykład Maroko, Gruzja czy wyżej wspomniane Indie. W tych krajach bardzo łatwo spotkać innych indywidualnych turystów, miejscowa ludność jest przyzwyczajona do ich widoku, a koszty utrzymania są niskie. Większość ludzi podróżujących niezależnie najpierw odbywa jakieś niedalekie wyprawy, potem trafia do jednego z państw "przyjaznych" backpackerom, a dopiero później rusza na trudniejsze wyprawy. Nie jest to jakiś utarty schemat czy proponowane przez kogoś rozwiązanie, ale po prostu tak często się dzieje. Tak jak przyszli himalaiści zaczynają od Tatr, poprzez Alpy, później wyższe góry, jak na przykład Kaukaz albo Tien-Szan, aż po najwyższe pasmo świata, tak i podróżujący przechodzą po kolejnych szczebelkach swojej drabiny. Jak pokazuje historia, nic nie przeszkadza ludziom w jeżdżeniu w Himalaje zaraz po Tatrach, tak jak i nie ma przeciwwskazań, by po objechaniu Polski wyruszyć na wyprawę do Australii, lecz potrzeby wielu osób rosną adekwatnie do zdobytego doświadczenia.


    [image: Niebieskie ulice w Szafszawan, MAroko[ps].psd]


    Niebieskie ulice w Szafszawan, Maroko


    Trudno chyba nawet, żeby ktoś w momencie odkrycia możliwości, jakie serwuje podróżowanie na własną rękę, pomyślał od razu o wyprawie do amazońskiej dżungli czy samotnej tułaczce po Mongolii. Tak samo jak początkujący biegacz nie napala się na udział w maratonie czy młody żużlowiec na udział w Grand Prix. Marzenia cały czas dotrzymują nam towarzystwa, ale trzeba przejść pewną drogę, aby móc dotrzeć do punktu, w którym pojawi się możliwość ich realizacji.


    W kategorii niedoścignionego, absurdalnego marzenia traktowałem nasz pierwszy wspólny autostopowy wyjazd. Urodzony zaraz po maturze pomysł autostopowej podróży do Grecji zrównywałem sobie w głowie z wyprawą Kolumba przecierającą nowy szlak do Indii. Mit podróży wyśnionej krążył po orbicie mojego umysłu cyklicznie i coraz bardziej intensywnie. Wbrew absurdalnej wizji udało się ją zrealizować zaskakująco łatwo i bezproblemowo. To, co wtedy było dla mnie jak pierwsza misja na Księżyc, dziś jest najzwyklejszą w świecie rzeczą, choć moje podróżnicze doświadczenie wcale nie jest wybitne. Tak działa ten mechanizm realizowania kolejnych wypraw i pomysłów, krok po kroku, aż świat w zupełności staje przed człowiekiem otworem i każda wzmianka o bzdurności jakiegoś szkicu wyprawy budzi uśmiech.


    Co lepiej odpuścić?


    W podróżach na własną rękę trzeba być cały czas świadomym pełnej odpowiedzialności za siebie i współtowarzyszy. Nie ma żadnej opieki, rezydenta, przewodnika, pilota – podróżni pozbawieni są kurateli z zewnątrz, zdani tylko na własne zaufanie. Temat bezpieczeństwa w podróżach na własną rękę zajmuje miejsce szczególne, nie powinien być w żaden sposób bagatelizowany czy odsuwany na dalszy plan kosztem szaleńczych pomysłów i wybryków. Wybór miejsca wyjazdu należy uzależnić od poziomu bezpieczeństwa, jaki panuje na miejscu. Nonszalancją i sporą nieodpowiedzialnością jest pakowanie się w rejony niestabilne politycznie, grożące rewoltą, okupowane przez bandytów, niecałkowicie odminowane czy zagrożone śmiertelną epidemią. Niepotrzebnie narażamy siebie, martwimy bliskich, przykładów niewłaściwego zachowania było już wystarczająco i godne pochwały jest czerpać z nich naukę. Przed niechcianą wpadką nie jest trudno się zabezpieczyć. Wystarczy dokładnie prześledzić komunikaty MSZ-etu odnoszące się do interesującego nas kraju czy regionu, zaczerpnąć opinii kogoś śledzącego bieżące wydarzenia czy po prostu wysłać wiadomość z prośbą o przedstawienie obecnej sytuacji do losowo wybranego mieszkańca przez couchsurfing czy Facebooka.
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    Czarnogórski Święty Stefan – to z kolei miejsce dla bogatych


    Potraktowanie bezpieczeństwa w podróży jako sprawy pierwszorzędnej uczyni wyjazd praktycznie wolnym od trosk, co pozwoli w pełni skupić się na realizacji planów i zamierzeń. Jechać tam, gdzie jest bezpiecznie. Taki postulat wypada zrealizować przed każdorazowym poszukiwaniem kolejnego celu podróży.
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    Gekon na lampie w Kadyksie, Hiszpania

  


  
    Rozdział 3.
 Jak się przygotować?


    Podróż zaczyna się w domu, czyli co trzeba wiedzieć, nim ruszymy w świat


    Oprócz spakowania odpowiedniego ekwipunku, powierzchownego przygotowania trasy wyjazdu i jego celu, pomocną rzeczą będzie zainteresowanie się wieloma istotnymi elementami pośrednio lub bezpośrednio związanymi z kierunkiem planowanej podróży. Od stopnia zaangażowania w organizowanie wyprawy zależeć będzie zdrowie, komfort oraz satysfakcja podróżnego. Część rzeczy, jakie należy przygotować, jest absolutnie niezbędna, niektóre w znacznym stopniu ułatwią podróżniczą codzienność, inne pomogą zrozumieć obyczajowość 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  
    Rozdział 4.
 Jak się spakować?

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 5.
 Ile mnie to będzie kosztować?

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 6.
 Dojazd – no to w drogę!

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 7.
 Na miejscu

Dostępne w wersji pełnej.

  


  Paragony z podróży
Dostępne w wersji pełnej.

  Autorzy zdjęć
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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